
' 

Niklas Radstrom 

- salamandra 

I 

Teatr. Powszechny 
w Warszawie 

/ , 

, 







„Dom w krajach nordyckich jest bardzo opiewany. („. ) 

Nordycki dom z oknami wewnętrznymi, które tamu j ą 

dostęp do świeżego powietrza, piece kaflowe (domowe 

ognisko!), długa zima i jesień , i wiosna, doprowadzające 

ludzi do wzajemnych udręczeń, czyn i ą w moich oczach 

ten dom szpetnym." Ten szpetny - jak pisał o nim August 

St ri ndbe rg- motyw zajmu j e ważne miejsce w li teraturze 

skandynawskiej . „ Wielka trójka", czy li Henr ik Ibsen, 

August Strindberg i Ingmar Bergman, poświęciła sporo 

miejsca w swojej twórczości charakterystyce re lacji 

rodzinnych . Upiory, Dzika kaczka, Ojciec, Pelikan, 
Jesienna sona ta, Fanny i Alexander, to najbardziej 

znane utwory wpisujące się w kanon tzw. dramatów 

rodzinnych . Obraz rodziny, jaki wyłania się z tych 

utworów, daleki jest od modelowego. Mężowie i żony 

gnębią siebie nawzajem, los dziec i zdeterminowany 

jest poczynaniami rodziców . Pato logie w tych relacjach 

mają charakter zarówno fizyczny, jak i psychologiczny. 

Ojcowie to nieznoszący sprzeciwu demiurgowie, matki 

okazu j ą s i ę zabo rczymi modl iszkami, dz ieci wyrastają 

na rozchwianych emocjona lnie i częs t o p ragnących 

zemsty ludzi. Błę d y rodziców powielane są przez ich 

po t omstwo i rza dko kiedy udaje s i ę p rzerwać to fa tu m. 

Bohaterowie sztuk Ibsena i Strindberga nieustannie 

toczyli ze sobą boje. Mrocz ne tajemnice często ciążą 

nad cz ł onkami rodziny, a ich ujawn ienie nie zawsze jest 

równoznaczne z wyzwoleniem; nierzadko prowadzi 

do katastrofy. P rzesz ł ość powraca niczym zły sen; 

okazuje się, że w i mię wypaczonego pojęcia dobra 

wy rzą dzono w i ęcej krzywdy niż pożytku . Na kłamstw i e 

nie mozna bu d ować trwa ł ych fundamentów rodziny, 

lecz boha terowie Ibsena zdają sobie z tego sprawę zbyt 

późno . Rodzina Ekdal1lów - bohaterów Dzikiej kaczki 
(1884) - okazuje się w rzeczywistości jedynie atrapą 

rodziny. Kiedy wychodzą na jaw kłamstwa Giny - żony 

Hjalmara Ek dahla - nie chce on d ł uże j trwać w związku, 

w którym przybrana córka mimowolnie przypominałaby 

mu o jego urażonej męskiej dumie. Hjałmar nie potrafi 

wybaczyć żonie, a ujawnione tajemn ice z przeszłości 

dowodzą elementarnego braku zaufania, bez którego 

nie można stworzyć podwalin prawdziwego związku ani 

stanow i ć przykładu dla dorastającej Jadwin ii. Ibsen nie 

wahał się poruszać również tematów tabu; analizując 

patologie rodzinne, nie poprzestawał tylko na zg ł ębianiu 

zagadn i eń kłamstwa i zdrady, ale szed ł dużo da lej- nie 

bal się pisać o chorobach wenerycznych, kazirodztwie 

i eutanazj i, by wspomnieć choćby Upiory (1881) . Oswald, 

syn głównej bohaterki pani Alving, został obarczony 

dziedziczną chorobą i bezwiedn ie musi ponosić 

konsekwencje niechlubnego życia prowadzonego 

przez ojca. Upiory z przeszłości nie dają pani Alving 

o sobie zapomnieć, a ona nie może pozwolić , by prawda 

o błędach jej męża ujrzała światło dz ienne; za wszelką 

cenę chce uchronić przed nimi sy na. 

Wielki rywal Ibsena- Str indberg- wydaje się jeszcze 

bardziej interesujący w swoich obserwacjach 

dotyczących relacji rodzinnych . Wp ływ na to 

ma za pewne upraw iany przez niego specyficzny 

au t obi ografizm . Str indberg wykorzystywał własne 

doświadczen i a i przenosił je na grunt literacki. Bez 

ogródek pisał o swoim bolesnym dzieciństwie 

(w pow i eści Syn służącej), a następnie bezpardonowo 

demaskował mechanizmy ma ł żeńskie (Historie 
ma/żeńskie) i opisywał wynaturzone relacje między 

dziećmi a rodzicami w tzw. tetralogii pici i w sztukach 

kameralnych . Na uwagę zasługują dramaty Ojciec (1887) 

i Panna Julia (1888), gdzie Strindberg pokazał modelowe 

w ręcz przykłady wa lki między matką a ojcem o wpływ na 

dziecko. żadne z rodziców nie zważa jednak naprawd ę 

na jego dobro, dziecku serwowane są jedynie lekcje 

n i enawiści i manipulacji; nie ma miejsca na zaufanie 

i mi ł ość . Domowe piekło, wzajemne przepychanki 

i upokorzenia nie pozostały bez wpływu na do rosie życie 

potomstwa . Nic więc dziwnego, że ani Julia, ani Berta 

(córka Rotmistrza i Laury z Ojca) nie potrafią stworzyć 

normalnego związku z mężczyzną . Brak pozytywnego 

. , 

wzoru rodziny sprawi ł , że nie um i eją one wejść w rolę 

kobiety, żony czy wreszcie matki . 

Strindberg doskonale pokazywał, w jaki sposób małżeń­

sk ie rozgrywki niszczą rodzinę . Przec iwstawien i sobie 

mąż i zona, ojciec i matka często byl i prezentowani jako 

(mniej lub bardziej) równi przeciwnicy, z których jedno 

niszczyło drugie. Strindberg rza dko stosował ostry po­

dział na „dobrych" i „złych ", jednak w Pelikanie (1907) 

podział jest jednoznaczny. To matka jest okrutnym 

monst rum, a ojc iec tytułowym ptakiem, symbol i zują­

cym rodzicielską miłość i poświęcen i e (pel ikan karmi 

swoje p i sklęta własną krwią) . Niestety, dz ieci odkrywają 

prawdę dopiero po jego śmierci . Ofiarność i oddan ie 

ojca wychodzą na jaw mimo intryg jego żony El izy, która 

chowała dzieci w spartańskich warunkach i świadomie 

wychowywała je w atmosferze kłamstwa . Skutk i trauma­

tycznego dzieciństwa odczuwają one w dorosłym życiu . 

Rodzina w ujęciu Strindberga jest ciągłym polem walki 

o przetrwanie; walki, jaką prowadzą między sobą rodz ice, 

a której skutki odb i jają s i ę na dzieciach i ich przyszłym 

życiu . Zaufan ie, oparc ie i miłość zostają wyparte 

przez podstęp, kłamstwa i upokorzenia . Rodzina 

u Strindberga nigdy nie jest azylem, gdzie można 

schronić się przed n i ebezpieczeństwem ; przeciwn ie 

- to właśnie od najb l iższych można spodziewać się 

najgorszych ciosów. w Historiach małżeńskich (1884) tak 

oto scharakteryzował schemat obłudnych zachowań 

charakterystyczny dla relacji rodzinnych : „ Na samym 

wstępie ojc iec i matka zostają do siebie przykuci 

dożywotnimi kajdanam i. Jeśli jednemu z nich ko ł acze 

się w głowie jakaś myśl , której ten drugi nie podzie la, 

to przez piętnaście lat uczy s i ę on milczeć , to znaczy 

być h i pokrytą . To samo dotyczy dorastających synów. 

w dornu : surowe zasady moralności, poza domem : 

amoralność . Trzeba oklamywać swoich rodziców, 

albo przynajmniej wszystko przed nim i zatajać . 

No, a pomiędzy sobą, skoro tylko przestaną s i ę bić , 

wykłócają się do woli , bo to leży w naturze ludzkiej . (.„) 

No i wychowanie. Nieustanna czujność ojca i matki, 

żeby odkryć ich mankamenty. Człowiek ma słabość do 

swoich wad i w końcu czuje urazę do tych, którzy go bez 

przerwy kontrolują i szpiegują . Tak rodzi s i ę w dziecku 

cicha opozycja przeciw rodzicom, i tak trac i ono dla nich 

szacunek . To nieprzerwane pasmo hipokryzji, i dom („. ) 

zaczyna wzbudzać odrazę . " 

Podobny rodzaj „ opozycj i" można zaobserwować 

w twórczości Ingmara Bergmana - w ielkiego 

kontynuatora Augusta Str indberga . Bergman bezlitośnie 

diagnozował zw i ązk i między rodz icam i a dziećmi , 

naw i ązując również do własnych doświadczeń . 

Skomplikowane relacje, jakie łączyły go z matką 

i ojcem, m i ały przewijać się w jego twórczośc i niemal 

nieustannie . w tradycję dramatów rodzinnych Bergman 

wpisał na stale perspektywę dziecka . Był to nie ty lko 

jasny sygnał, że w pewnym sensie pisze o sobie, lecz 

takze zamierzony zabieg dramaturgiczny. Opow i eśc i 

Bergmana są bardzo świadom i e skonstruowane, co 

można zaobserwować w autobiografii Laterna magica 
oraz opus magnum - powieśc i Fanny i Alexander. Obraz 

rodziny wyłan i ający się z utworów Bergmana to nie tylko 

mroczne tajemnice i wewnęt rzne rozgrywk i, o których 

nikt poza domownikami nie ma prawa wiedzieć; autor 

Persony - jako syn poważanego pastora - uwydatnił 

kwestię zakorzenienia w surowej tradycji luterańskiej . 

Wpajany mu od najmłodszych lat protestanck i 

system wartości , gdzie grzech zawsze musiał zostać 

ukarany, był obecny w w ielu jego filmach i dramatach, 

a najlepiej zostało to op isane we wspomnieniach 

Laterna magica (1987) . „ Nasze wychowanie opierało 

s i ę w przeważającej mierze na pojęciach takich jak 

grzech, przyznan ie się do winy, kara, przebaczenie 

i laska, na konkretnych czynnikach w stosunkach 

dz ieci i rodziców między sobą i Bogiem. („.) Kary były 

zatem czymś oczyw istym, nigdy nie kwestionowanym . 

Mogły być szybkie i proste jak po li czek lub klaps po 
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